Super Szkoła 2006
Drużyna uczniów naszego liceum przez cały rok szkolny 2005/06 brała udział          w konkursie radiowym Radia Kielce „Super Szkoła”. Do finału dostają się najlepsi z województwa świętokrzyskiego. 

Jednym z punktów jest w tym konkursie przygotowanie tekstów własnych                  o mieście i szkole. Nasza drużyna radziła sobie znakomicie; w rezultacie zajęła III miejsce w województwie.

Teksty autorskie:

My, dzielni dworzanie króla Marka z odległego Królestwa Rejowskiego  
w Jędrzejowie, wraz z liczną świtą witamy na   finałowym turnieju w tym oto wspaniałym kieleckim zamku.

Bronić dobrego imienia naszego umiłowanego liceum, będziemy w składzie:

Małgorzata Waligórska

Karolina Kubańska

Milena Konińska

Kamil Szadkowski


Nie wiesz ile my ci zawdzięczamy

Tyle było tu cudownych chwil

Zaraz o tym zaśpiewamy

A ty, Radio Kielce sto lat żyj!


Ref. 


To były piękne dni


Po prostu piękne dni


Gdy radio Kielce brzmiało w całej wsi


Gdy szanowne jury


Dawało punkty 
    
I kolejny etap wygrywaliśmy!


Laj, laj, laj…..

Dziś już SUPER SZKOŁY nadszedł finał

Może to i lepiej, kto to wie

Ale tej przygody z Radiem Kielce

Nie da się zapomnieć, o nie nie!


Ref.


To były piękne dni


Po prostu piękne dni


Nie zna już dziś kalendarz takich dat


W radiu audycja szła


Przy odbiornikach szał


Że znów Rejowi przejść udało się! 


Laj, laj, laj…..

________________________________________________________________

Jest takie miasto, 

Nie metropolia,

Ani nie żaden wielki świat.

Niewiele pisze o nim poetów.

Mało podróżnych puka do bram.

Jest takie miasto,

Mówią że ratusz i dwie ulice,

Mówią że tu perspektyw brak…

Że tu być trudno anonimowym,

Bo tutaj każdy wszystkich zna.

Lecz tu inaczej

W słońcu zegarów,

Upływa każdy nowy dzień,

Tu bicie dzwonów

Rytm wyznacza,

Tu park jest parkiem,

A bez- bzem.

Tu rys historii w opactwa murze,

Tu zapach lata

W koncercie organ.

Tu wiedza drzemie

W rejowskim gmachu

Tu wszystko proste

I jasne tak.


Skąd się biorą te cyferki wcale nie wiem

Bo ja umysł mam nieścisły, zresztą to mnie Pani zna.

Lecz zadaniami ciągle katuje,

A ja marzę, by u Pani mieć choć dwa.

Może piękny jest ten świat matematyki,

Ale ja go nie rozumiem i wyniki słabe mam.

Lecz do następnych klasówek kuję!

Proszę spojrzeć- ja się uczę i staram.

Matmę kocham, ona mnie nie!

No i co ja mam poradzić na mizerne stopnie me?

Wzory, liczby rzeczywiste,

Ja próbuję wszystko pojąć, ale nie da wcale się!
Kiedy wchodzę na tę lekcję w poniedziałek

Pot oblewa moje ciało i soboty bardzo chcę.

Ale niestety to jest marzeniem,

Przed weekendem muszę matmy przeżyć dwie.

Tuż po dzwonku w klasie wykład się zaczyna

By zrozumieć z niego wszystko trzeba ciut mądrzejszym być

A ja go słucham z wielkim szacunkiem

I w zeszycie piszę: „matmo, daj mi żyć”

Chcę tylko dwa i więcej nie,

Bo inaczej przyjdą u mnie w domu bardzo ciężkie dnie

Błagam o dwa, czy Pani wie,

Bez promocji przecież tata z mamą nieźle wkurzą się.

Matmę kocham, ona mnie nie!

No i co ja mam poradzić na mizerne stopnie me?

Wzory, liczby rzeczywiste,

Ja próbuję wszystko pojąć, ale nie da wcale się!
O, tylko dwa, więcej nie chcę!

Bo komisu zdawać w sierpniu zdawać wcale nie uśmiecha się.

Jedna dwója, tak niewiele,

A pozwoli mi w spokoju przeżyć całe życie me.
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